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wyjątku pra 
krzaków i zarośli, maskowanie gotowych pozycyj za pomocą gałęzi, nakładanie dar- Kobieta wiejska i miejska mają tylko 
niny. Na niektórych delikatnych rękach kobiecych, które przed rozpoczęciem pracy ieden cel; szańce muszą być ukończone! 
były pielęgnowane, kultywowane, widać po pracy pęcherze i zgrubienia. Jednak naj- 
bardziej dbająca o siebie i elegancka kobieta chętnie się z tym godzi. Lepsza jest łopata 
w ręku, a na ręce zgrubienia, niż w kraju bolszewizm, nie uznający godności kobiecej. 
Kobieta kopiąca szańce, nabiera jeszcze więcej godności i dumna jest, że może 
"wziąć udział w czynnej obronie przed bolszewizmem. Jeśli zaś kobiety lubujące 
się w piękności przy okopach pracują bez szminki i innych zabiegów kosmetycz- 
nych, fo wiedzą one, że wrócą do domu ze zdrowym kolorem cery, któ- 
rym się szczycą robofnice sypiące szańce. Szminki tej udzieli im 
powiefrze i słońce. 
Obok mieszczki pracuje kobieta wiejska, która bez względu 
na jej pracę na roli, pomaga dodatkowo wznosić szańce. Po- 
maga swej siostrze z miasta radą i czynem. Naprawdę! Ko- 
biety miejskie i wiejskie tworzą dziś jeden front przeciw 
bolszwizmowi. Wzruszającym jest jednak widok kobiety 
otoczonej gronem swych dzieci. Małe chcą swej matce 
„pomagać” i dumne są, gdy mogą grudę ziemi odnieść 
gdzieś na bok. Wiele matek ma dzieci przy sobie i nie 
zdaje sobie wcale sprawy z tego, jak ożywiająco wpły- 
waja dzieci na pracowników. | tak kobieta na swój spo- 
sób pomaga wznosić wał przeciw grożącemu bolszewiz- 
mowi. Ona wie, że w ten sposób broni nie tylko god- 
ności kobiecej i macierzyńskiej, lecz również ochra- 
nia dzieci swego narodu. 
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Nawef dzieci po- 
magają! Z rado- 
ścią pobiegły za 
matkami, aby po- 。 Rz 
kazać, że i one > 
mogą się na coś 
przydać. 


Ona cieszy się, że 
praca posuwa się 
naprzód. 


jak w domu we własnej kuchni! Czysto spo- 


GA = rządzony posiłek smakuje znakomicie. 


Po skończonej pracy dob- 
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jest dobrze 
obmyślane. Kto 
nie- ma miski, mo- 
sobie pozy-- 
zyć. 


Wydaje się wiel- 
kie iloscischleba 


Gdy piękne ko- 
biety podają o- 
biad, wtedy sma- 
kuje -on znacznie 
lepiej. 


Z prawej strony 
od góry: 
Mogą sami wy- 
bieraé, oczywi- 
ście nienajmniej- 
szy kawałek. 


Smakuje?. Idź 一 
spróbuj sam! 


KUCHNIA DLA 


Nareszcie przy końcu lata nastała piękna słoneczna pogoda. Roz- 
palone kamienie brukowe i wąskie uliczki Krakowa zaczęły mi się 
wydawać jednym płonącym piecem. Na urłop nie miałem żadnej 
nadziei i tylko marzyć mogłem o wycieczce na szerokie pola za 
miasto. 

Wtedy właśnie pojawiły się na słupach ogłoszenia wzywające do 
kopania szańców. Cel wydał mi się od razu dobry i słuszny, ale 
jakoś nie zaraz zdecydowałem się jechać. Ociągałem się nie tylko 
ja jeden z wyjazdem do łopaty. Z naszej firmy wyjechał pierwszy 
jako ochotnik, najstarszy między nami, bo już chyba 50-letni 
urzędnik, pan Roman. Bardzo był między nami lubiany ten starszy 
kolega, chociaż niektórzy drwili sobie poza oczy z biedaka. Ubranie 
nosił mocno wyświecone i wytarte, papierosów nie miał prawie 
nigdy, chociaż wiedzieliśmy, że chętnie palił i nigdy nie mógł się 
przemóc, żeby odmówić, kiedy go częstowano. Kiedyś mi się skarżył, 

że w domu ma troje dzieci — dwóch chłopców po 14 i 15 lat 

i córkę 18-letnią. Zarabia mało, na „handlu“ dzisiejszym się nie 

zna, a tu chłopcy bez przerwy wołają jeść i córkę przydałoby się 
koniecznie wysłać na słońce na 
wieś. 
Właśnie ten pan Roman pierw- 
szy z nas pojechał na szańce. 
Dziwiliśmy się wszyscy jak 
mógł zostawić rodzinę, ale 
okazało się, że on akurat 
z całą rodziną pojechał. 
Spotkałem go na trzeci 
dzień potem, jak wracał wie- 
czorem z dworca z żoną 
i dziećmi. Ubrany, jak typo- 

wy beztroski wędrowiec, z opa- 

lona na czerwono twarzą iły- 

siną — ledwie go poznałem. 

Zonie też, jakby 10 lat ubyło, 

dzieciaki opalone i wesołe jak 

szczygły, a nawet wątła pan- 

na Jadzia maszerowała w to- 

warzystwie jakiegoś mło- 

dzieńca, już opalona na buzi 

i naprawdę ładna (dopiero 
teraz zauważyłem). 

— Panie Roma- 

nie — zaczą- 

łem — jakaż 

to zmiana 

szczęśliwa 

w rodzinie? 


Wyglądacie państwo, jakbyście wygrali milion na loterii... — 
Pan Roman złapał mnie pod ramię i zaczał śpiesznie opowiadać. 
— Słuchaj pan, niech pan wszystkim w biurze powie, że te okopy 
to idealna rzecz. Kto chce się nacieszyć słońcem i wsią, niech je- 
dzie, a praca nie jest ciężka, jeżeli nawet ja robię swoje bez 
wielkiego trudu. 
— No, a żona i dzieci? 
— Właśnie to mnie najwięcej cieszy, wszyscy pracują, każdy 
dostaje robotę odpowiednią dla siebie, jest zdrowo, wesoło, 
a przede wszystkim dobrze się odżywiamy. 
— Niemożliwe chyba? 
— A właśnie, że możliwe! —zaperzył się pan Roman. — Luksusów 
nie ma, to pewne, ale chleba jest dosyć, kawa dobra, najlepsza jest 
zupa na obiad, tłusta, z mięsem, wieczorem jeszcze rozdzielają 
chleb, kiełbasę, marmoladę i papierosy. Widzi pan, żona i dzieci 
przecież nie palą, więc papierosów mam nareszcie dosyć. 
— Trochę pan na pewno przesadza, panie Romanie — wtrąciłem 
sceptycznie. 
— Nie, a nie. Żeby pan zobaczył kiedy, jakie olbrzymie ilości 
chleba, kartofli, mięsa, tłuszczu, jarzyn i innych środków żyw- 
nościowych dostarcza się do kuchni na szańcach, to byś pan na- 
reszcie uwierzył, że nie przesadzam. Iorganizacja przy wydawaniu 
jedzenia też pierwszorzędna, a to nie żarty, takie olbrzymie masy ludzi 
o swojej porze nakarmić. Ludzie nauczyli się już stawać sprawnie do 
ogonków, dzielić na dziesiątki, i rzadko tylko zdarza się jakieś nieporo- 
zumienie. Z tego, co się otrzymuje przy wypłacie możemy sobie jeszcze 
kupować mleko, owoce, i to taniej niż w mieście. Jestem ze wszystkiego 
naprawdę zadowolony, a dla drobnych niedociągnięć, trudnych do unik- 
nięcia przy takiej iłości ludzi trzeba być wyrozumiałym. 
Stanęliśmy nareszcie przed domem pana Romana i zacząłem się żegnać 
z całą szczęśliwą rodziną. Wszyscy namawiali mnie do wyjazdu na 
okopy. Pan Roman na „dowidzenia“ poczęstował mnie jeszcze papie- 
rosem, co mu się nie zdarzyło od trzech lat wspólnej pracy w biurze. 
Wieczór był taki piękny, na następny dzień zapowiadała się znowu 
upalna pogoda — postanowiłem pojechać z panem Romanem. Pojecha- 
łem, stwierdziłem, że miał całkowitą rację, jeżdżę do tej pory i nie 
tylko nie narzekam, ale chwalę sobie szańce. 


